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Goerirn -  R'bbentrop
(TELFFONEM Z BERLINA OD WŁASNEGO 

KORESPONDENTA).
(Ł). W tutejszych kolach dyplomatycznych zwraca, 

uwagę fakt nieobecności feldmarszałka Goeringa w czasie 
pobytu ministra hr. Ciano w Eerchtesgaden u Hitlera. W fa­
kcie tym tutejsze koła djrplomatyczne upatrują potwier­
dzenie oddawna krąiących pogłosek o daleko łdącem ogra­
niczeniu wpływu Goeringa na politykę zagraniczną Rze­
szy. Podobno usunięcie to datuje się od marca, a więc od 
chwili zajęcia Pragi. W różnicy zdań, jaka w ocenie metod 
istnieć ma międzj Ribbentronem a Goerinsriem, kanclerz 
Hitler dotychczas bardzo stanowczo podtrzymywał Rib- 
bentropa. W kolach, posiadających kontakty z głównemi oso­
bistościami partji, twierdzą, iż kanclerz Hitler miał wyrazie 
się o Ribbentropie, iż jest to „najlepszy minister spraw za ­
granicznych, jaki kiedykolwiek żył na kuli ziemskiej".

Soj icsz wojskowy włoski
wymaga konsultacji

(TELEFONEM Z BERLINA OD WŁASNEGO 
KORESPONDENTA).

(Ł). Co jest najbardziej uderzające w komentarzach 
prasy niemieckiej i w reakcji tutejszych kół politycznych po 
ostatniej konferencji Ciano —  Ribbentrop, —  to wyraźna 
irytacja z powodu każdej informacji w prasie zagranicznej 
na temai niedostatecznej spoistości „osi", czy też z powodu 
przypisywania Mussoliniemu roli czynnika hamującego. Iry­
tacja ta zdaje się potw erdzać opinję tutejszych obserwato­
rów zagranicznych, iż Włochy odgrywają w  Berlinie rolę 
rozważnego doradcy.

Również antypolska kampania prasy włoskiej, pod­
sycana tutaj bardzo gorliwie, służy do zacierania śladów ist­
niejących między Rzeszą a Włochami różnic zdań. Oczywi­
ście Włochy mogły się zgodzić na wysunięcie na pierwszy 
plan sprawy Gdańska, jak to w . zoraj podawałem, — mogą 
domagać się w  prasit w słowach równie napastliwych, jak 
prasa niemiecka, zwrotu Gdańska dla Rzeszy, mogą wziąć 
udział w akcji dyplomatycznej „osi", akcji, zapowiadanej w  
ogólnikowych pogłoskach. —  ale oczywiście to nie przesą­
dza jeszcze stanowiska Włoch w wypadku konfliktu zbroj­
nego.

Tutejsze koła włoskie kładą silny nacisk na to, że so­
jusz wojskowy wiosko - niemiecki zawiera klauzulę, przewi­
dującą uprzednią konsultację stron w razie wojny.

Film dla -ispokojenia ludności Rzeszy
(TELEFONEM 7 BERLINA OD WŁASNEGO 

KORESPONDENTA).
(Ł). W osmiuset kinach w Rzeszy niemieckiej w y­

świetlają obecnie wielki film p. t. „WestwalJ" (Wal Zacho­
dni). Film ten ma bvć również wyświeDany i poza granica­
mi Niemiec. Film przedstawia historję budowy tak zwane) 
„linji Zygfryda" od nowsiama pierwszych planów az do zu­
pełnego wykończenia fortyfikacyj. Same urządzenia przed­
stawione są bardzo dyskretnie. Przy wyświetlaniu filmu 
podkreśla się, iż budowa linii Zygfryda nietylko zabezpie­
czyła całkowicie Niemcy przed atakiem francuskim, ale ró­
wnocześnie umożliwia Rzeszy wr razie wojny rzucenie zna­
cznej ilości wojska na inny front. „Deutsche Allg. Ztg." pi­
sze z powodu filmu, że „Rzesza przestała być krajem, do któ­
rego można wkroczyć i przez to uniemożliwia Francji za­
bezpieczenie Polsk' jej granic".

Wyświetlanie tego filmu ma na celu uspokojenie lud­
ności, wśród której z powodu ciągłych alarmów wojennych 
istnieje nastrój dość nerwowy, a nadto —  zdaniem kół tu­
tejszych —  pokazanie, że reżim, który każe ludności pono­
sić duże ciężary podatkowe, dba o jej bezpieczeństwo. Cie­
kawym jest, w lakich krajach poza granicami Niemiec fihn 
„Wesiwall" bedzie wyświetlany. „

Podróż Churchilla
STRASSBURG PAT. W inston Churchill p r z y ty ł  z Paryża  

do S trassburga  i zatrzymał się w  hotelu, w którym już przebyw a 
gen. Gamelin. Gen. Gameliri będzie tow arzyszył Churchillowi 
przy  zwiedzaniu Linii Maginota

Święto Dywzj Legionowej w Wilnie

w  m  n«B! na
C H O R Z oW  PAT. W dniu 14 b.m. władze niemieckie zam­

knęły zupełnie przejścia graniczne na granicy w  powiecie rybnic­
kim. Poprzecinane zostały naw et połączenia telefoniczne, łączą­
ce Śląsk Opolski z p o w ia t tm  rybnickim.

Wczorajszy srontczny dzień 
ujrzał na ulicach W ilna ogrom­
ne tłum y, podążające ku dw or­
cowi. Tłumy zaległy plac przed 
dworcem  w oczekiwaniu na przy 
jazd Pana P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej.

Na peronie oczekiwali D o ­
stojnego Gościa m inister Ko- 
ściałkowski, przewodniczący ho 
r.orowego K om itetu Obyw atel­
skiego obchodu św ięta 25-lecia 
Dywizji P iechoty Legjonów Jo­
zefa PifsudsKiego, przedstaw icie 
le m iejscowych władz z p. woje­
wodą M aruszewskim, generali- 
c ja  z gen. Dąb - Biernackim , 
przedstawiciele m iasta z prezy­
dentem  dr. Maleszewskim, przed 
staw iciele un iw ersy tetu  i ducho 
wieństwa w szystkich wyznań.

O godz. 8,30 na dworzec w i­
leński wjechał pociąg, wiozący 
Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Pan  P rezyden t wysiada z we 
gonu w tow arzystw ie wicemini­
stra  spraw wojskowych gen. Li_ 
twinowicza i członków domu 
wojskowego, w itany dźwiękami 
hym nu narodowego.

Szczęknęły karabiny, prezen 
towane przez kom panję honoro­
wą. P. Prezydent przyiął ra ­
port oa dowódcy, przeszedł przed 
frontem  kom panji.
OWACJE PKZED DWORCEM

Gdy po wyjściu z salonów 
i ecepcyjnych p. P rezyden t uka­
zał sie przed dworcem, zebrane 
tłum y pow itały j e g o  ukazanie się 
okrzykam i Organizacje b kom­
batantów , k tó re  licznie staw iły 
się na placu, urządziły żywioło­
wą owację P. P rezydent R. P. 
odjechał autem  w  tow arzystw ie 
w icem inistra gen. Litwinowicza. 
Samochód otaczała eskorta błę­
kitnych ułanów  zaniemeńskieh.

W OSTREJ BRAMIE
Orszak zatrzym ał się w Ost­

rej Bramie, gdzie P an  P rezy­
dent R. P. spędził pewien czas 
na m odlitwie w kaplicy przed 
cudownym  obrazem W Ostrej 
Bramie pow itał P ana  P rezyden­
ta J. E. ks. biskup M ichalkie- 
wicz i O Gdow ski,' karm elita, 
proboszcz Ostrej Bramy.

Wśród wiw atujących tłumów 
szpalerów młodzieży szkolne], 

rzucającej kw iaty  na samochód 
Pana Prezydenta, orszak przeje­
chał ulicą W wlką, Zamkową, 
przez plac K atedralny  i ul Mi­
ckiewicza na Plac M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

NA PLACU MARSZAŁKA
JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
W ielkie morze czekających 

tłumów. Od strony  Sądu wzno­
si się trybuna, przygotow ana do 
defilady. Na środku placu stoi 
efektow ny ołtarz ze sprzętu sa­
perskiego. Nad nim  w ielki a- 
m arantow y baldacnim . zwisają­
cy z lanc kaw aleryjskich. Doko­
ła placu n a  słupach — barw y 
Y irtu ti Mi litari i  K rzyża Niepod 
ległości

Plac się roi od siwych macie­
jówek legionistów, k tórzy  licznie 
staw ili się na święto Dywizji. 
Między drzew am i nad głowami 
tłum ów kw itną niezliczone sztan 
dary  kom batanckie, szkolne, roż 
nych związków, Groźne czworo­
boki piechoty w  hełm ach szczę­
kają  karabinam i w  czasie chw y­
tów. Niebieszczą się proporczy­
ki ułanów  zaniemeńskieh. Rozo- 
wi się las wileńskiego pułku u- 
łanów. Nisko przy ziemi przy­
w arły  tankietki działa, motocy1- 
kle.

MSZA SW
Po przybyciu Pana Prezyden 

ta J  E. ks. biskup połowy wojsk 
Dolskich Gawlina w licznej asy­
ście duchowieństwa celebruje 
Mszę św .

Koio ołtarza stanęli, poseł R. 
P. w Kownie min. Charw at, szef 
O. Z. N. gen. Skw~arczyński, gen. 
Kruszew ski, gen. O rlik - Ruecke 
man, ks biskup poiowy Gawlina, 
ks. biskup M ichslkiewicz, liczni 
przedstaw iciele władz miejskich, 
duchowieństwa, Senat i  profeso­
rowie U. S B. Msza św. zakoń­
czyła się podniosłem kazaniem  
ks. Biskupa Gawliny.

PRZEKAZANIE ODZNAK
W czasie wczorajszego świę­

ta odbyła się piękna uroczy­
stość w ym iany odznak Dywizji 
Legjonowej z D yw iną L itew ­
sko - B iałoruską i W ileńską B ry­
gadą K aw alerji. Przem ówienia 
gen. Kwaciszewskiego i gen. R u­
dolfa Dreszera, me.isze pułko­
we form acyj w ypełniają te wzru 
szające chw ile usymbolizowania 
b raterstw a dywizyj, zawartego 
już dawno we wspólnej walce.

PRZYGOTOWANIE DO DE 
FILADY

Tłum y publiczności, szpalery 
młodzieży gęsto obstaw iają trasę 
defilady, Słońce pali Gruby 
szDaler ledwo się mieści na 
chodnikach. Pan P rezydent R. 
P. odjeżdża do m auzoleum  na 
Rossie. Oddziały wojska długim 
wężem w yciągają się Jo  defila­
dy. Pełno ludzi smdzi w oknach, 
na dachach, balkonach, drze- 
wacti. Tuż przy trybunie  widzi­
my p m arszałka P rysto ra  i sze­
reg osób znanych w  W.iłnie.

- Po powrocie z Rossy P‘an P re  
zydent wchodzi na trybunę. O- 
bok niego staje m inister M arjan 
Kuściałkowski, w icem inister ge­
nera ł Litwinowicz, inspektoro­
wie arm ji gen. Dąb -  Biernacki 
i gen. Norwid - Neugebauer, o- 
raz p  wojewoda wileński A r­
tu r  M aruszewski.

DEFILADA
Def.ladę otw ierają oddziały 

starego żołnierza legjonistów i 
b żołnierzy Dywizji Legjono­
wej. Siwe maciejówki, m undu­
ry  wojskowe. Pułkow nicy kro­
czą obok szeregowców. S tara 
brać żołnierska rozpoczyna de­
filadę, zachowując w przem arszu 
porządek chronologiczny.

Na końcu oddziałów kół pu ł­
kowych jedzie w dorożce inw ali­
da, który  nie mógł iść. Na czele 
idzie gen Kiuszew ski. Koła puł­
kowe prowadzą pik. W enda. gen. 
Skwarczyński, gen. Orlik - 
Rueckeman, płk. Bolesławowicz.

Po przem arszu kół pułko­
wych gen, Kowalski prowadzi 
oddziały wojskowe. Oddawszy 
honory Panu P iezydentow i, za­
trzym uje się przy trybunie.

Zdaleka dobiegają dźwięki or 
k iestry, grającej sprężystego 
marsza. Coraz bliżej. W reszcie 
nadchodzi — w żółtych naramden 
nikach i srebrzystych rękawach, 
zajm ując miejsce naprzeciwko 
trybuny,

W dobitny takt m arsza wpla 
ta się huk butów o bruk. Masze­
ru je  najstarszy  pułk legjonowy. 
Równe czworoboki, wyrów nane 
ósemki. Nogi rąbią jednakow ym  
taktem . B łyskają salu tujące sza­
ble. Pan P rezyden t uchyla ka­
pelusza, patrzy  na szeregi. Każ­
dy żołniei? dziś ma poczucie od­
powiedzialności, że defiluje 
przed Panem  Prezydentem . P ra  
gnie, by jego kom pania masze­
row ała najpiękniej.

Przem aszerow uje dalej pułk 
„Zuchow atych", wreszcie „szó-j 
stacy" W całej Dywizji nie by ­
ło ani jednej kom panji, k tóraby 
wyłam ała się z ry tm u. Piękny 
to był przemarsz, M aszerują iuż 
ostam ie kom panję piechoty le­
gjonowej wśród wiwatów, Żoł­
nierze niosą kw iaty  za pasern i 
na karabinach. To aowód m iło­
ści W ilna.

D udni w  uszach wolny krok 
ćwiczebny pułków legjonowych. 
a ż  +u w powietrze rozedrgane 
ry tm em  wdziera się inne dud­
nienie. A rty lerja .

P i  przem arszu Dywizji Legjo- 
nowej defiluje artylerja, pułk 
strzelców wileńskich, odznaczają­
cy się szybkiem tempem marszu, 
dalej saperzy wileńscy, wreszcie 
pułki ułanów.

Owacje budzi oficer francuski, 
defilujący z jednym z pułków ka- 
w aleni. Błękitne proporce u łanów 
Zaniemeńskieh i ióżow e uJanów 
W ileńskich panują  przez pewien 
czas nad ulica T a ta rsk i  szwmdron 
ułanów W ileńskich wywołuje en ­
tuzjazm efektownym buńczukiem 
z pó łksięż3'cem, dw om a ogo n am 1' 
końskiemi i dzwronkami, który 
dzierży w  ręku p raw dopodobnie  
autentyczny Tata r .

Z chrzęstem gąsienic przelaiu- 
tą tankietki, p rzesuw a się arty ler­
ja przeciwlotnicza , metalicznie 
huczą sam ochody pancerne, od ­
działy zm otoryzowane. Oczy wi­
dzów  są pełne wddoku luf a rm a t­
nich, bagnetów , anten radjostacyj, 
niskich działek przeciw pancer 
nych. W  uszach brzmi m iarowy 
tupot nóg piechoty, tentent kopyt 
końskich, huk motorów i dźwięki 
orkiestry.

Nad defiladą p rzepływ a z nu- 
kie-m parę  eskadr sam olo tów  f

Piękna jest  nasza  arm ja  i g ioź  
na. N aród ją  kocha. W  czasie  de­
filady okazuje tę miiość kwiatami 
i uśmiechami.

PO DEFILADZIE
Skończyła się defilada. O s ta t­

nie jej sam ochody znikły za zakrę 
tern. T ruchtem  nadjeżdża  błękit­
ny szw adron  eskorty P an a  P rezy ­
denta R P., który opuszcza plac 
M arszałka Józefa P iłsudskiego w 
tow arzystw ie generalicji i władz, 
żegnany okrzykami tłumów.

OBIAD ŻOŁNIERSKI
Stadjon sportow y koszar I -ej 

3 ry g s d y  jest  zastaw iony całkowi­

cie stołami. O godzinie 15 -ej za­
legają żołnierze pułków legjono­
wych dawni i obecni. Mundury 
pizeplecione z cywilnemi ub ran ia ­
mi. maciejówki i rogatywki.

Nad stadjonem  wieją wstęgi 
Virtuti Militari i Krzyża Niepodleg 
tości. T rybuny przybrane  inicjała­
mi „J .P .“ N aa  stołem P a n a  Prezy 
denta —  wielki baldachim  purpu­
rowy, na którym widnieje pięć or­
łów strzeleckich. Na samym szczy 
cie frontu trybun przytwierdzono 
ubraną  girlandami odznakę dyw i­
zyjną, w  którą  w pisane  są cyfry 
pułków do niej należących

Stadjon wibruje  od rozmów, 
w spom m en. Raz coraz - spotyka 
się ktoś ze znajomym, rzucają się 
sobie w  objęcia daw no niewidzia­
ni tow aizysze  broni.

Stoły zastaw ione są m enażka­
mi z gulaszem. Obiad będzie na­
p raw dę  żołnierski. M unduiy  ofice 
rów i podoficerów w m ieszane w 
szary  dum żołnierski znamionują 
b ra te rs tw o  i koleżeństwo, z k tóre­
go słynna jes t  W ileńska  Dvwizja 
Legjonów.

Szybko zadzierzga się nić sym 
patji między starymi i nowymi 
żołnierzami. T a k a  jest już moc 
tradycji legjonowej, że s tw atza  
atmosferę, w  której nie sposób  po  
żołniersku się nie bratać.

Nagle g w a r  przebij^ głos t rąb ­
ki sygnałem  W o jsk a  Polskiego.Po 
chwili w zbija  się w  niebo nymn 
„Jeszcze Polska.. ."  W  błękitnym 
kurzu drogi błękici się coś  jeszcze 
ba-dziej. T o  eskorta  —  i wreszcie 
P an  Prezydent siada na czołowem 
miejscu. Obok zasiaoa  ks. biskup 
połowy Gawlina, generaiicja, 
przedstawiciele  władz.

Stadjonem targa burza okrzy­
ków: ,„Niech ży je!‘

Nastrój jest  -podniosły  i zara 
zem pełen serdecznego w zrusze­
nia. Po kilku m ow ach ten w spó l­
ny obiad s iarych i młodych żołnie 
rzy zmienia się w  wielką manifes­
tację obionności Polski. —  Raz 
po  raz z ryw aja  się chóralne o- 
krzyki: „M aszerow ać!" ,  „Niech
M arszałek  p row adz i"  i.t.p.

Przemówienie gen. Kowalskiego
Czcigodny Panie  Prezyaencie, 1 łj armji i Polski z Panem  Prezy- 

Szanowm  i drodzy Goście, kocha- dentem Rzeczypospolitej na. czele,
ni Koledzy —  Żołnierze!

Szczęśliwi, radośni i weseli jes 
teśmy zawsze, gdy spotkam y się 
okazji świąt pod znakami naszych 
pułków Dywizji Legjonów. W te ­
dy oczy promienieją jasnym  b la s ­
kiem na w idok legendą s ław y  o- 
w ianych naszych znaków pu łko­
wych, radują  się na w idok p o s ta ­
ci tak kochanej s tarej wiary Jegjo 
nowej i na widok tych najdroż 
szych nam, już młodych, świeżych 
i cudnych dzisiejszych żołnierzy 
kow polskich. Uszy pieszczą tkli­
wie siarą  naszą żołnierską piosen 
kę, a wderne leguńskie serce tak 
silnie bić i łomotać w  piersi zaczy 
na, że zda się wyskoczy z jej moc 
nego żołnierskiego sklepienia. Tu 
i ówdzie rozkładają  się do objęcia 
ramiona wiarusów, a uściskom i o 
krzykom gorącym, wzruszonym 
niema g ranic, niema końca.

Jakże potężnieją  te wzruszenia  
szczęśliwe dziś, gdy w dniu świę­
ta Żołnierza, w  ćwierćwiekową 
rocznicę pow stan ia  naszych puł­
ków, tych chlubnych zaczątków  
współczesnej potężnej Armji Pol­
skiej, tu w  Wilnie pod naszemi 
sztandaram i się grom adzim y P ra ­
wie trzy pokolenia mieszczą się w  
tern ćwierćwieczu i są tu owiane 
jednem gorącem  wielkierr. ichnie- 
mm tradycji naszej —  tradycji tak 
silnej ducnem bojowym, że nie 
masz dla niego żadnych niemożli­
wości czynu. I to jest  naszą dumą.

Na tym wielkim naszym świe- 
le witamy serdecznie i dziękuje­

my z& zaszczyt udziału gości z ca

z Panem  Prezydentem  Piof. Igna­
cym Mościckim, co tak szczytnie 
M ajestat Rzeczypospolitej nosi i 
naszą  Nawą P a ń s tw o w ą  w myśl 
najpiękniejszych i najświętszych 
naszych tradycji steruje.

G dy myśl nasza  przyczynowoś 
ci tych pięknych zjawisk tradycji 
szuKa, to pow sta je  pjuanie, gazież 
jest rodowód takiej wielkiej trądy 
cii? Odpowiedzieć możemy, że ro 
dow od ten zamierzchłych w ieków  
sięga, tam gdzie nie opuszczała 
nas legendarna po tęga  i sława 
oręża polskiego.

My rodzimy się zaw sze dobry­
mi żołnierzami, a biliśmy już nie 
raz różnycn najeźdźców, niosąc 
po zwycięstwie nasze sztandary 
pora granice dla wolności swojej 
i bratniej. B.liśmy się jak  szaleńcy 
zawsze o  hasła  szczytne —  „Za 
wolność w aszą  i n aszą"  w  okre­
sach, gdy przez kunktatorstwo, 
w archo ls tw o  i zdradę, nasza luo 
b ia tn ia  wolność u traconą była. 
Padaliśm y i znów podejm ow aliś­
my na nowo bohaterskie  wysiłki, 
P oryw aliśm y się nawet, jak  mó­
wią „z motyką na słońce i biliśmy 
się nieraz już tylko o honor żołnie 
rza polskiego, i c  nic więcej.

O statnią  i szczęśliwa próbę 
walki podjął naszem pokoleniem 
Komendant nasz Józef Piłsudski, 
walkę, k tórą  prowadził żołnie­
rzem nic mającym nic ponad du -  
rh a  i honor. W  w alce tej wojsko i 
Ojczyznę wsk"zesił oraz potęgę

(Dalszy cfaq na str. 2-ej)
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Faktyczna wojna sowiecka - japońska
Przed wielką ofensywą Japoetrzykćw

PARYŻ, Fat. Agencja Havasa donosi z M oskwy, że wiele 
oznak w skazuje na to, że iząa  sowiecki wzm acnia znacznie swoje  
sity na Dalekim Wschodzie, co znajduje się niew ątpliw ie w związ­
ku z toczącemi się w M ongolji zew nętrznej walkami.

Zdaje się jednak że koncentracja dotyczy jedym e Oddzia­
łów, stacjonowanych na wschód od Uralu,

Podróżujący, k tórzy przybyli z Dalekiego Wschodu, widzie­
li transporty  wojskowe a i  do m iasta Swerdlowska. Nie widzieli 
ich jednak w Rosji środkowej.

Jak  się zda jt, były dowodca pierwszej specjalnej armj* na 
Dalekim W schodzie gen. S tern, otrzym ał ponownie wa2ne stano­
wisko kierown: cze.

Zw raca się uwagę na to, że dzienm k ,.K rasnoje Znamda“ 
ogiosił rozkaz dzienny dla pierwszej arm ii, podpisany przez no­
wego dowódcę gen. Popowa wspólnie z sowietem  wojskowym  
tej arm ji.

Jednocześnxe dziennuc ogiasza pozdrowienia d la sowietu 
wojskowego pierwszej arm ji, podpisane przez samego gen S te r­
na. Jak  s.ę  zdaje, można z tego wnioskować że gen. Popow został 
podporządkowany gen. Sternów*

SZANGHAJ. Pat. W szyscy dziei.nj. 
k̂ rz** włoscy i niemieccy, przebywają- 
cy ODecnie w Tientsinie otrzymali od 
tokijskich oddziałów swoich ,edakcyj 
rozkaz wyjazdu do Mandzukuo. Zwra

cają tu uwagę na to, że zarzączenie 
pOwyższp zbiegło się z wiadomościa­
mi, które nadeszły z Tokio po ustalę, 
niu przez gaoinet japońsKj polityki ja ­
pońskiej w  stosunku do mocarstw euro

Rozmowy wojskowe w Moskwie
I,ONDYN, Pat. „Daily Telcgraph“ dowiaduje się, że rząd 

angielski otrzym ał wczoraj z Moskwy raport, dotyczący rozmów  
sztabowych

Rozmowy te prowadzone są, jak utrzym uje dziennik, w at­
m osferze bardzo przychylnej. W edług intorm acyj korespondenta 
tego dziennika, delegacja sowiecka proponuje, ażeby rozmowy to­
czyły się na podstaw ach znacznie szerszych, aniżeli te, kture pro­
jektow ały delegacje francuska i angielska.

Krążą rogłoski, które jednak dziennik przyjm uje z rezer­
wą, jakoby Z. S. K. R. pragnął przedyskutować poza zagadnie­
niami, dotyczącem i w ojny europejskiej, również stanowisko, ja- 
kieby w  razie w ojny rosyjsko - Japońskiej zajęły Francja i Anglja

Dziennik utrzym uje, ze delegacje francuska i angielska, 
przebyw ające w M oskwie, otrzym ają nowe instrukcje.

pcjskitit. Jak przypuszczają, rozkaz 
otizymany przez dziennikarzy w ło . 
skteh i niemieckich ma związek z przy 
gotow j waną wielką ofenZywe mającą 
na celu wyparcie znajd, jeszcze na te -

rytoijum Mandżukuo wojsk row ietko- 
.uoogołskich zagranicę. Japończycy 
zamierzają Zademonstrować dziennik2 
rzo.11 państw osi wartość militarny Ja 
ponji.

TOKIO PAT. „Asaiu do.msi z S in5 --in^u, ze oddziały so­
wiecko - mongolskie w dalszym ciągu Kontynuuią działania p rze­
ciwko siłom japońskim  w  okolicy Nom onhan. Usiłowania sowiec 
kie wzmocnienia się na p o ? /c  u h  na lewym brzegu rzeki Hol 

>n /.<.-tałv udaremnione. W 1. wy z 7 na 8 sierpnia 1000 strzel 
ców sow;r ( kich przypuściło diak r.a bagnety , kl 'ry jeanak  został 
odparty. ( ddziały sowieckie pozostawiły  80 fr> f ów. \  ^  *

Biskup padają do sątlu oauleitera
zs urządzenie bluźnierczej procesji

RZYM, Pat ,,O sservaiore Romano ogłasza tekst listu  pro­
testacyjnego, który arcybiskup Paderbornu, mgr K łem  przesłał 
gauieiterowu Muensteru, Meyerów i, w  spi a w ie  „pochodu history­
cznego, zorganizow anego ostatnio w  Paderoorn.

Arcj biskup K lein twierdzi, że m anifestacja ta jest rów no­
znaczna z powrotem do najgorszych czasów wojen religijnych, 
Zwłaszcza ostrej krytyce arcybiskup K łem  poddał grupę, na któ­
rej cze'c m aszerowało kilku osobników' w  zakonnych szatach je ­
zuitów, kroniąc zebraną publiczność kropidłem . Z równem  oburze­
niem areyb skup K lein odzyw a się o „obraźliwem i karykatural- 
nem“ przedstawieniu postaci Papieża Leona XIII. Podobne m ani­
festacje arcybiskup zakwalifikował jako prowokacyjne i zapowie­
dział, że organizatorów tej m anifestacji zaskarży do sądu.

Wielkie manewry brytyjskie
LONYN PAT. ćw iczen ia  przygotowawcze do wielkich m a­

new rów  armji lądowej, które cdbędą  się we wrześnki, są  w peł- 
rytłj toku. Od czasu końca osiatniej w ojny nigdy nie skoncentro 
wado takiej ilości w o j s k  angielskich, jak obecnie. Od wczoraj ra 
no ważne m anewry odbyw ają  się w środkowej Angiji, w okoiicy 
Hantingdonstiire, Badane są zwłaszcza zagadnienia  szybkiego 
przerzucania wojsk i m askow ania  jednostek  w ojskowych

Święta Dywizji teajon&wej w Wilnie
(Porzątek na str. 2-e)

jej ugruntował. Komendant Józef 
Piłsudski —  genjusz i rycerz bez 
skazy, który w potężnej swej po­
staci w ym ow ę tradycji i minio­
nych wieków rycerskich zawarł, 
ogień chicha bojow ego rozniecił, 
cele w a 'k i wskazał, a w bojach 
przez się prow adzonych  zwycię­
żać uczył —  dał wiernemu żołnie­
rzowi najszczytniejszą sławę, a 
wolność i potęgę. Rzeczypospolitej 

Oto tradycja nasza. Jest nią 
Komendant, na któiego minione 
wieki swą mistykę i sens przeżyć 
historycznych złozyły, na Tego, 
który wizjonerstwem swem przy­
szły nowy wiek prze jrzał.

Szczęśliwy kraj, szczęśliwe woj 
sko, co Postać  tak wielką posiada. 
Szczęśliwi jes teśm y my: I Dywiz­
ja P iechoty  i Wilno, co byliśmy 
przedmiotem szczególnego umiło­
wania Jego, bo oto co Komendant 
w 1932 roku przy wręczeniu sztan 
darów  Dułkom naszym tu w W il­
nie powiedział:

„KOCHANI CHŁOPCY, W Y  
D Y W IZJA , JE STE ŚC IE  M ARZE  
N1EM MOJEM, JE STE ŚC IE  
HARFĄ. M EJ DUtSZY.

Gdy chcę za h a c zy ć , że byli­
ście tem dla mnie, co n ik t wów­
czas nie chciał wierzyć  —  że 
byliście tem dla mnie, ic co Pol­
ska nie chciała w ierzyć  —  byli­
ście dla m nie poezją m t j duszy  
—  tą  icielka zagadką, czy siły  
wasze starczą na to, by ten za­
miar, k tó ry  miałem, dał się zre­
alizować, dał się w czyn w p o r w a  
dzić.

Taką samą poezją było W il­
no, budzące dreszcze rozkoszy.

/  wie dlatego tylko , że było 
ono rnem rodzinnem miastem , 
nie dlatego iylko , że kołysały  
mnie tu  rozinne sosny... ale dla 
ttgo , że było ono przeszłością 
narodu.

A druaie cięższe, o wiele cięż 
sze wspomnienie.

Gdy siedząc w tw ierdzy Ma­
gdeburgu, za przykładem  przed 
ków moich, zabawiałem się snu 
ciem marzeń  —  wiorście m i —  
i w tych marzeniach snując pro­
je k ty  dyslokacji w ojsk w przy­
szłej m ej Ojczyźnie —  chłopców 
mmch nie stawiałem  nigdzie in­
dziej, jak  tu  v: Wilnie. W  ten 
sposób łączyłem w szystko , co mi 
było  drogie.

I teraz jeszcze hym nem  zw y  
cięskim , hejnałem  o niezapom­
nianym  śnie o szpadzie... gra m i 
w duszy trzecie wspomnienie, —- 
gdy na waszem czele wkroczyłem  
do W ilna, gdy zdobyw szy mia­
sto, rzuciliście m i pod nogi ser­
ce Wilna.

I przyszliście tu  nic jako de­
spotyczny, dziki zdobywęa, ale 
zdobi/liście serca, tych , k tórzy  
wieńczyli wasze sztandary kicia 
ta mi.

Złączyłem być może was 
wbrew w szystk iem u, wbi ew 
woli ndasta i waszej może, złą­
czyłem  dwa marzenia mej du­
szy  —  was z nim i i ich z wami:'.

( idy  cytuję te piękne słowa nu 
łosnego wyznania  Komendanta do 
nas. to żołnierskie łzy szczęśl-woś 
ci do oczu nu się cisną, tak, jak i 
każdemu z was, leguni - żohrerze, 
jak i każdemu z obywateli Wilna, 
jak i zresztą każdemu z obyw ateb 
Rzeczypospolitej.

Jakże wym ow ną jest ta miłość 
do Dywizji Legjonow i Wilna, do 
iych dwóch sym bolów : wojska i 
Ojczyzny. W  słowach tych zaklę­
ta jest wiara i miłość niezmierna 
do żołnierza i to tak wielka, że 
wielką miłość żołnierską, silną i 
trwałą, w yzw ala; wskrzesza.

Oto jakiego żołnierza wyczaro 
wał Komendant w  Dywizji Legio­
nów, oto nasza tradycja płomien­
na, jakiej nie w skazać n iepodob­
na.. A co idzie za tem dalej?  D a­
lej Komendant powiedział dwa sło 
wa:

„Kochany Śmigły".,... W iemy. 
To ten, który rwącego się na Ka­
sztance Kom endanta do czoła w 
bój zatrzymał, mówiąc: , iKc-men- 
dancie, prowadzenie awangardy 
to moj obowiązek". Kochany Śmig 
ly ! W ódz aw an g a rd y  Komendan­
ta! Generał Śmigły, pierwszy do­
wódca naszej Dywizji, co czułe 
serce dla nas miał, a potężne os­
trze miecza w boju z nas krzesał, 
co do zw ycięstw a nas wiódł i s ła­
wą sz tandary  naszej Dywizji oto­
czył. T o  Marszałek Śmigły Rydz, 
msz Naczelny W ódz, w ręce które 
g o Komendant buławę w odzostw a  
i honor w ojska  złożył. U miłowany 

33Z Wódz., do którego zwrócone 
są nasze wierne oczy, uszy i serca 
żołnierskie, by usłyszeć rozkaz.
,Maszerować, bić, zwYcież&c" Na 

sza miłość do O jczyzry  i do Cie­

bie, Naczelny W odzu, nigdy .ne 
będzie mniejszą, f t i  u innych — ob 
cych, bo to nasze największe 
szczęście i p raw o nieomylnego 
instynktu iwcerskiego —  żołnier­
skiego (Okrzyki?  M aszerować, ma 
szerow ać!) .

Pełni wiary w zwycięstwo, po­
mni Tw ych nauk wojskowych, bić 
się z najeźdźcą będziemy, jak tył 
ko Polak potrafi do ostatniego 
tchnienia, do ostatniej kropli krwi 
tak, jak to jest tradycją  naszą, 
Twoją, Naczelny W oazu, Komen­

danta i rycerzy minionych wieków. 
Ślubujemy to przed M ajesta­

tem Rzeczypospolitej, a z głębi 
piersi wznosimy okrzyk.

Najjaśniejsza Rzeczypospolita  
Polska,

' Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej ProL Mościcki Igancy, 

Naczelny W ódz  Marszałek 
Smigij Rydz Edw'ard 

niech żyją!

Następnie p rz e m a w a l  prezy­
dent Maleszewski w imieniu n .,as- 
ta Wilna.

Przemówienia Pana Prezydenta R. P,
Odpowiadając na przemowie 

nic gen Kowalskiego i prezyden 
ta m iasta M aleszewskiego, w y­
głoszone na obiedzie, żołnier­
skim , Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej wygłosił kró tkie  przemó  
wienie, w którcm  podkreślił zna 
esenie, jakie dla sił zbrojnych  
m a tardycja Pan Prezydent 
wsłcazal na szczególną wielkość 
tradycji -pułków pierwszej dyuń 
zji, poczętej z  ducha W ielkiego 
M arszalka, k tó ry  z takiem  um i­
łowaniem zaszczepiał i wycho­
wywał w tych  najukochańszych  
swoich oddziałach wartości nie-

Okrzykom na cześć Pana  ‘re­
zydenta i Naczelnego W odza Mar 
szałka Śmigłego Rydza nie było 
końca.
KAUT 1 WYJAZD PANA PREZY­

DENTA
O godz. lfi.30 Pan Prezydent 

w asyście szw adronu utatiów W i­
leńskich żegnany serdecznemi o- 
krzykami odjechał do pałacu Re­
prezentacyjnego na raut, w ydany  
w ogrodach pałacowych na cześć 
Dustojnego Gościa przez Komitet 
Obywatelski obchoctu św ię ta  Dy­
wizji.

W  czasie rautu Prezydjum Wo 
jewódzkiego Komitetu Uczczeni? 
Pamięci Marszalka Jozefa P iłsud­
skiego v ręczyło Panu  Prezydento 
wi ozdobny album pam iatkowv 
ze zdjęciami projektów, rad es ła -  
nych na konkurs pomnika M arszał 
ka Piłsudskiego w Wilnie, poczem 
przedstaw iono Panu  P rezydento­
wi działaczy wiejskich z terenu 
w ojew ództw a wileńskiego.

W  godzinach wieczornych Pan 
P rezydent Rzeczypospolitej Prot. 
Ignacy Mościcki odprow adzany

ty lko  ściśle żołnierskie, ale ta k ­
że obywatelskie  i kulturalne. Z 
tych  to w artości poczęło się 
zdrowie duchotce naszej armji.

Owiane duchem M arszałka 
Piłsudskiego nasze siły  zbrojne 
cechuje przedew szystkiem  nie­
złomna odporność na wszelkie 
próby nacisku i zastraszenia .— 
W  zakończeniu Pan Prezydent 
wyraził przekonanie, że Pierw­
sza Dywizja Leg jonów z a w s z e  
pielęgnować będzie i m nożyć tra ­
dycję swego żołnierskiego m ęst 
wa.
na dworzec przez generalicję i 
przedstawicieli władz —  opuścił 
Wilno.

(

DEPESZA MARSZAŁKA ŚMIGLE 
GO - RYZA

W ARSZAW A PAT. W  25 - tą 
rocznicę Dywizji Legjonów Józefa 
P iłsudskiego W ódz  Naczelny prze 
słał do dow ódcy  Dywizji następu 
jącą depeszę:

„Życzę Pierwszej Dvwizii Leg 
jonów, by przyszłość jej była god 
na przeszłości.

smjgły - Rvdz 
Marszałek Polski."

PAT FILMOWAŁ WCZORAJSZE 
UROCZYSTOŚCI

Całość w czorajszych uroczys­
tości została  sfilmowana przez ob 
sługę filmową P A T a i W arszaw a  
w najbliższych dniach zobaczy 
na ekranie Święto Dywizji Legjo- 
nowej.

Dobrzeby były gdyby kina w 
leńskie pośpiesżyły się ze sp row a­
dzeniem tego dodatku

i i m i e m i i p i
kanclerzowi HitSerowr

LONDYN, Pat Reuter kom unikuje, iż rząd brytyjski otrzy­
ma! od w ysokiego kom isarza lag* Narodów w  Gaańsku prof. 
Burkhardta sprawozdanie, dotyczące zasadniczych tem atów, po­
ruszonych podczas rozm owy, która odbyła się m iędzy prof Burck- 
hardtem  a kanclerzem  H itleiem  w  ubiegły piątek w  Bcrcbtesga- 
den. N ależy zaznaczyć, że zarówno to sprawozdanie, jak i później­
sze zaw iadom ienia, które mogą być sk ierow eae przez wysokiego  
komisarza Ligi Narodów w  Gdańsku do rządu brytyjskiego, bę­
dą traktow ane jako ściśle poufne.

Rząd brytyjski NIE OTRZYMAŁ OD PROF. BITRCK- 
HARDTA A N i Z INNEJ STRONY 2ADN YC H  PROPGZYCYJ. 
DOTYCZĄCYCH ZAŁATWIENIA SPRAW Y GDAŃSKA, ani tez 
nic n ie w ie o  podobnych zamiarach

Funkcje prof. Burcfehardta nolegają na rozpatrywaniu  
spraw, pow stałych m iędzy Polską i Gdańskiem i jest on natural­
n ie w  ścisłym  kontakcie z rządem polskim za pośrednictwem  ko- 
misara generalnego R. P. w  Gdańsku.

W Londynie również nic nic wiadom o o  tem, jakoby prot. 
Burcknardt m iał zamiar wyjechać do Londynu. Prof. Burckhardt 
NIE NARADZAŁ SIĘ Z RZĄDFM BRYTYJSKIM PRZED ZŁO­
ŻENIEM WIZYTY W BERCHTESGADEN, ani też nie zapytyw ał 
o aprobatę rządu brytyjskiego. Prof. Burckhardt zawiadom ił ty l­
ko rząd brytyjski w  charakterze sprawozdawcy „komitetu trzech", 
że przyjął zaproszenie.

Komunikat Reutera podkreśla z naciskiem , że PROF. 
BURCKHARDT NIE PRZEKAZAŁ ŻADNEGO OŚWIADCZENIA 
DO RZĄDU BRYTYJSKIEGO, lecz udał się do Berchtesgaden w  
najzupełniej pryw atnym  charakterze.

GDAŃSK, Pat. B iuro wysokiego kom isarza Ligi Narodów 
w G dańsku prof. B urckhardta zwróciło się do agencji PAT. z pro­
śbą o urmeszczenie następującego kom unikatu:

W ysoki kom isarz Ligi Narodów prof. B urckhard t znajduje 
się po krótkiej nieobecności od poniedziałku w Gdańsku. Pogło­
ski, jakoby spotkał się z generalnym  sekretarzem  Ligi Narodow 
w Genewie i m iał zam iar znów opuścić Gdańsk, by udać się do 
Londynu, pozbawione są podstaw.

TELEGRAMY
MONTE AVFDEO. P at Prezydent 

B aiaom ir przybył w czoraj rano na po- 
kłaidlzae argentyńskiego krążow nika 
„Aimiraiite Brow-ii“ łb swej w izyty 
w  Buenos Aires.

Sa N SEBASTIAN Pat. T ranspor 
tow iec hiszpański, który z La Rochelle 
przybył do P a^ jcs, przywiózł 9573 
skrzynie, zaw i,-rające kosztowności 
biżuterię i dokum enty przechow yw a­
ne w  baoku biskajskim.

MARSYLJA. Pat. Wysoki komisarz 
Frar.cj; na Państwa Lewantu - Puaux 
przybyli wczoraj rano z Bejrutu dc 
Marsylii. Udaje się on do Paryża, gdzk 
zainte.^sowan zm ministrom zda spra­
wę z sytuacji w państwach Lpwantu, 
zwłaszcza w  Syrji, pc zawarciu poro­
zumienia trancusko - łurevkiego 1 
przyłączeniu Alexa»dretty ao  Turcji.

KOPENHAGA. Pat. Samolot 
tow arzystw a brytyjskiego, utrzym ują­
cy komunikację między Hamburgiem i 
K openhagą, w padł wczoraj cło morza. 
Pilot został ranny,m ożna go jednak by 
ło w yratow ać. Zachodzi obaw a, że 
mechanik i czterech pasażerów  utonęli 
! iczne sta tk i podążyły na miejsce w y­
padku i j» szukują  sam olotu .

STAMBUŁ. Pat. S tatek  „Pi- 
rota Panam eam ", wiozący tra n s  
port uchodźców żydowskich z 
Czechosłowacji, nie mógł w ysa­
dzić pasażerów z pokładu i od- 
płynął w nieznanym kierunku

SAL7-BTTRG. Pat. Kanclerz 
Hitler, k tó ry  był obecny na fe ­
stiwalu Mozarta w Salzburgu, 
powrócił do Berchtesgaden.

B R A T Y S Ł A W A . Pat. Pod­
czas meczu piłki nożnej m iedzy  
drużyną niemiecką a słowacką, 
doszło do burzliwych demonstra  
cv j przeciwniemieckick, io cza­
sie, gdy drużyna niemiecka po­
zdrawiała publiczność przez pod 
niesienie ręki, rozległy się k rzy ­
k i i gwwdy. Organ hitlerowców  
„Grenzbate"  dowodzi, że mani­
festacje antyniernieckie zorga- 
nizov'ali żydzi.

LONDYN. P a t W czorajszej 
nocy doszio do wybuchów bomb 
w ratuszach w Southport (Lan- 
cashire) i w Fleetwood. W Sou­
th p o rt w jednym z pokojów po­
w stał pożar, k tó ry  został jednak 
szybko ugaszony

W1ĘDEN. P a t  Na zamku Rotten. 
stein zmarł bvły wice-kanclerz przy 
rządzie Schuschnigga, gen. Ludwik 
Hul Gert.

CHRZEST KSIĘŻNICZKI HO- 
LEN D ER SK IEJ

SCESTDIJK. P a t. Księżna 
Ju ljana  i książę B arnard posta­
nowili oenrzeić m ałą księżnicz­
kę Irenę w nowym kościele w Am 
sterdarrue jeszcze w ctagu wrze­
nia.

SWOISTA 1'NTERf'RETACJ A
H ISTO RII POLSKI W  PRASIE 

'  N IEM IECK IEJ

BERLIN. Pat.. P rasa  menne 
cka w swych atakach na Polskę 
zaczyna omawiać n istorję  Pol­
ski, in tern retitiąc  ją  w sposób 
bardzo swois+y. ,

Jako przykład może służyć 
twierdzenie pism niemieckich, 
że to  tylko „liberalno - rom an­
tyczne" trak tow anie h isto rji i 
„znaczna propaganda" zrobiły z 
rozbiorów tego „aktu  rozsądku 
męzow stanu  i politycznej konie 
czności" niesprawiedliwość dzie 
jową, wobec narodu polskiego 

Należy stwierdzić, że wszyst 
kie artyku ły  szyte są na jedno 
kopyto. P rzeb ija ją  z nich w y­
raźne wytyczne niemieckich kół 
propagandowych, celem zaś ich 
je s t poderwanie przy pomocy 
sfabrykow anej, na  sposób nie­
miecki, h isto rji Polski, je j zau­
fania. u sojuszników.

W1AD0M03CI SPORTCWF
JEDYNY W7 rO LSC E 

LIGOWY
MECZ

Pogoń pokonała niezasiużenie 
Cracovię 4:3.

KRM tóW  Pał W  K.ukOwife roz«. 
g n n e  zostały we wtorek zawody o  mi 
strzostwo Ligi pomiędzy lwowską Po­
gonią i Cracovią. Zwyciężyła mezasłu 
żenie Jogon w  stosunku 4 : 3 (2 :2).

GRUŹLICA
r t  U (

jest nieubłagana i corocznie, me ro ­
biąc różnicy dla płci, wieku i itanu 
pociąga bardzo wiele oliar. Przy 
zwalczaniu chorób p u c n y c h, 
broncfiiiu, grypy, uporczyw ego m ę­
czącego kaszlu itp. stosuią np. lekarze

„ B a is a ir .  T r i k 3 ! a n - A g e “
k tó ry  ułatwiając wyJzielanie się 
Dlwodny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm  i sam opoczucie chorego, jj 

Sprzedają ap feki.

M OSKW A. Pat. W  czasie po 
kazów lotniczych, jakie odbędą 
się 1H bm, na lotnisku w  T'iszy- 
nie pod M oskwą, będzie demon­
strow any nowy samolot typu  
„Maksim G o rk if' —  Z. S. R. R. 
—  Ł  760“.



Z żyda katolir&ego
ODPUST "W TROKACH

W ILN O. W czoraj w T rokach  od­
był się doroczny odpuet ku  czci M ai­
k i B ożej. W  uroczystości wzięło u- 
d z ia ł około 10 tys. wi-ernych z  T rok, 
W ilna  i OKolicznych miejscowośfii- 
Pip.lgrzym ka wileńska.; w  k tó re j uczes 
tn iczv ło  ponad  2 tys w iernych, w po 
ł.icmie opuściła T roki i  wieczorom 
p rzyby ła  do W ilna  (r .)

POŚW IĘCENIE KAPLICY 0 .0 .  RE­
DEMPTORYSTÓW

W czoraj z rana  n a  P ośn itezce  n a ­
s tąp iło  pośw ięcenie now ow zriesionej 
k ap licy  O.O. R edem ptorystów . Jedno ­
cześnie jiośw iecono um ieszczony n a  
m e j cLwon. W  u roczystości b . liczny 
o dz ia ł w zięła ludność okoliczna, (r.)

D ZIEŃ  PR A S Y KATOLICKIEJ
W czoraj w P odbrzeziu  o d b jł  się 

dzień p ra sv  kato lick ie j, zorganizow a­
ny  przez  tam tejsze  o rgan izac je  A kcji 
K ato lick ie j. P o  nabożeństw ie w  koś­
ciele p a rą f ja ln y m , w sali kato lick iej 
o tw arto  w ystaw ę książk i i p ra sy  ks 
tolicKie.]. Potem  odbyło się  zeb ran ie  
ludności- podczas k tó rego  wygłoszono 
re fe ra t  o konieczności pop ieran ia  
pism  katolickich , (r.)

ROCZNICA „CUDU N A D  W ISŁ Ą “
W czoraj n a  W ileńszczyźnie uroczy 

ście obchodzono rocznicę „C udu nad  
W 1615“ . Po  nabożeństw ach dziękczyń 
nych w św iątyn iach , w dom ach p a ra ­
fia lnych  i ludow ych odbyły  się aka- 
gem je i zeb ran ia  ludności, pośw ięco­
ne Uczczeń1 u rocznicy w iekopom nego 
zw ycięstw a A rm ji P o lsk iej nad  bolsze 
Wikami, (r.)

“t 1
PIELGRZYMKA Z E1AŁEGC  

STOKU
D ziś p rzybyw a do W iln a  pielg­

rzym ka k a to licka  z B is egosm ku. U- 
czestuiuzyć bedzie w n ie j około 1000 
w iernych. P ielgrzym ka zabaw i w W il­
n ie 2 dn (r .)

M ISJE §W  DLA DOROSŁYCH
W czoraj n  kap licy  0 .0 .  R edem pto 

rystow  na Pośpieszce rozpoczęły się 
m isje św. dla. dorosłych P o trw a ją  one 
do 27 b.m. (r .)

Środa. 16 sierpnia 1939 r

Wyjazd sokotow
WILNO. U czestnicy Zlotu Sokołów 

Dzieińicy M azowieckiej, k tó ry  odbvł 
się w  dniach 12— 14, —  we zoraj po 
uroczystościach IHgjonowyc-i, npu&cili 
Wilno.

6 L O W O

(E MORO IDY. W ybitni chirurgowie 
tw ierdzają, że przea po operacji 
tasowali u pacjentów  naturalną wodę 
orzką „Franciszka - Jozefa" z nai. 
spszym w ynkiem . Zap. w asz lek

Roboty na Placu katedralnym
P lac  K a te d ra ln y  w (przyszłości —  

„F orum  J  agellonictim 1 ‘ ) p rezentow ał 
się, cd ałuższego ju ż  czasu, n ad e r cp ła  
kan ie

P o  likw idacji skw eru i niw elacji te 
renu dalsze p race  regu lacy jne  n a  p la ­
cu zostały  narae ie  p rzerw ane, ,,eśh m  > 
liczyc robó t ziemny cn, ma lącycb n a  ce 
lu  odw ounienie te ren u  vdreny, k a n a li­
z ac ja ), a  b a la n ia  archeologiczne (no­
tabene, w ielce u d a n e !) , w  poszuk-w a- 
n iu szczątków  daw nych fo rty fik acy j 
m iejskich, do re sz ty  zn iekształciły  
plac, zam ieniając go w  .,edno w ielkie, 
rozkopane zim ow isko!...

Do tego m elancholijnego obrazu do 
dać jeszcze trzeba  ta k ie  w ątp liw e „o- 
zdoby“  jak  n iesym etryczną kupkę 
drzew ek, pozostaw ioną z lewej strony  
p lacu ; re sz tk i fundam entów  po ro sy j­
skim  pom niku pośrodku i  z>raly, zwo­
żonych tu  z całego m ia s ta  grom adzo 
nych w gtębi p lacu  p ły t kam iennych, 
k tórem i ma być w przyszłości w yłeżo 
ne fo rum , nic m ówiąc juz  o ste rtach  
kostk i kam iennej, w znoszących się w 
p a n i innych  pu n k tach  placu.

Otóż Ten, p rzejściow y oczyw ista, 
i n ieun ikn iony  w okresie p rac  reg u la ­
cyjnych, tem niem m ej jednak szpecący 
centrum  m iasta , z tan rzeczy n a  n a ­
szym  p lacu  rep rezen tacy jnym , u legł 
o sta tn io  pew nej popraw ie

NIW ELACJA POW IERZCHNI P L A ­
CU

Przedew szystk icm  p i zerw ano n ara - 
zie b ad an ia  archeologiczne n a  teren ie  
placu , zasypując spow rotem , rozsiane 
po całej i ego pow ierzchni doty i rowy, 
w ykopane ł am w Trakcie poszukiw ań. 
Z nikły więc nareszcie  z puw icizckni 
placu, gó ry  w ydobytej na w ierzch zie 
mi. cegieł i karrren i, up ad ab tu a jące  
plac do  olbrzym iego kretow iska, o oko 
p rzechodni znów cieszy g ładka , zn i­
welow ana s ta ra n n ie  przestrzeń

Pozatem  ru szy ła  z -m artw ego  punk  
tu  sp raw a  regu lac ji placu i zabrano 
się do rea lizac ji k o le j n e g o  etapu  p rac  
regulacyjnych.

UK ł AD a N i E JEZD N I GŁADKIE.'

M ianowicie, zgod.de z zatw ierdzo­
nym  p ianem  regu iac ji p rzysdego  fo ­
rum , p rzystąp iono  do ostatecznego  u- 
pOiZudkowan.a i u k ład an ia  ,,czdni g ład 
k iej z kostk i kam iennej na  ulicy M arji 
M agdaleny.

U lica ta , półkolem  obiegająca plac 
K a ted ra ln y , będzie, jak i dotychczas, 
stanow iła  a r te r ję  kom unikacyjną, łą ­
czącą uLcę Zamkową z w ylotem  ulicy 
M ickiew icza i przeznaczoną przede- 
wszystkiero d la  potrzeb  ruchu  kołowe­
go n a  tvm  odcinku, rucn  p .eszy  bo­
wiem oęozie 6ię tu  odbyw ał, jiodobnie 
jak i  dziś, zaiów no w spom nianą ulicą 
ja k  i  poprzez forum .

Obecny s tan  robót p rzy  ulicy M ar- 
ji  M agdaleny, po p a ru  tygodniach  ich 
trw an ia , p rzedstaw ia  się następu jąco .

Chodnik, od s tro n y  U rzędu W oje­
wódzkiego /.ostał rozszerzony 1 to  tak 
dalece, że cała n ir mal dotychczasow a 
jezd n ia  znalaz ła  się w jego gT&nicach, 
m m  jednak zostaną ukończone roDOty 
p rzy  budow ie nowej jezdn i, ruch  koło 
wy odbyw a 6ię po dotychczasow ej tra  
sie, ta k  że ułożenie p ły t możliwe bę­
dzie dopiero  po oddaniu  do użytku no 
wej jezdni.

Co do te j o s ta tn ie j, to  n a  sku iek  
rozszerzenia chodniku, tra sa  je j prze­
su n ię ta  zo siata  bardzie j w głąb  placu 
i przebiega po szerokie; kraw ędzi daw 
nego skw eru.

N a połowie ulicy M arj. M agdaleny, 
poczynając od w ylotu ulicy Zanikowej, 
ułożono już  kraw ężnik i betonow e, zua 
czące nowe tra sy  chodników  i jezdni

Zapoczątkow ano rów nież budowę 
gładkiej jezdni, wywożąc ziem ie i wy­
konu jąc  część podkładu,

Na d rug ie j połowie ulicy M arji 
M agdaleny, od w ylotu ulicy B iskupiej 
do M ickiew icza, pracę pod ję to  dopiero 
w dniach osta tn ich , n a ra z ir  zdążono 
więc ta.m jedyn ie  ułożyć k r a w ę ż n ik i ,  

od strony  placu.
Dalsze roboty  w toku.

„Przechodzień'

WILNO 18-letni kow al Tuchm au | wal, lecz na szczęście nie porani! r.ie. 
z Burbiszek usiłował rozebrać rnalezio ostrożnego kowaiU 
ny w  lesie granat. G ranat eksniodo — ::— ::—

Znowu przejechanie na ul. Mickiewicza
WILNO, Na ul. Mickiewicza, u wy 

lotu ul T atarskiej, Dod kota sam ocho- 
au w padła 14-ietma Janina Giedysów 
na (S trycharska). Kolo sam ochodu 
zmiażdżyło iej nóżkę. Umieszczono ją 
w  szpitala św. Jakóba

Również w czoraj przy zbiegu ulic 
Za walnej i Trockiej taksów ka po trą­

ciła przechodzącego pr.zez jezdnię W la 
dyslawa Stankiewicza z 1 andw arow a.

łkspipzja nafty w prymusie
WILNO. W skutek eksplozji nafty w 

prymusie, uległ ciężkiemu oparzenia 2 
letni Rubin Ja to k . Odwieziono go do 
szDitala św Jakóna.

S n  mf ni ńkai
Napad niąty poranił siekierą napastników

WLNO. Jsji i Mieczysław Kwiat­
kowscy (Kominy 16), w poszukiwaniu 
gotówki na wódkę, dokonali najścia 
na iniesi,kdme w jednym z dom ów przy 
ul. Rauunskiej. Napadnięty, broniąc się, 
siekierą, zranił obu napastników, przy 
czem Mieczysławowi Kwiatkowskiemu 
uszkodził kięgosiup. Obroiiiwszy się

w  ten sposób przea napiciem, potem 
usunął napastników z mieszkania, a 
jednocześnie zual-rtuOwał policję i P o . 
gotowje mieczysława Kwiatkowskie­
go umieszczono w  szydalu żydowskim  
Star, jego jest oeznudziejny. Jan zaś 
zdołai zbiec.

V-ypadki w ciągu doby
WILNO. Pesi Wojciuk (Steta„ska 

28) skradziono Kostium wart 15 zł. 
Sprawcę kradzieży zatrzymano.

—  Mikołajowi Siemi0nCwowi — 
nzkapterna JObj skradziono buciki war 
tości 7 zł. Spraw cę aresztowano.

—  W skiadzinu, zajmowanym  
przez doz<Tcę domu przy ul. Wielkiej 
21 Jana Jackiewicza wskutek zapró­
szenia ognia, wybuchł pożar. Straż 
ugniuwa szybko go zlokalizowała. —  
straty poszKOdwan" oblicza na 50 zł.

—  Sai ufioówna LudOkju, w  dniu 
12 bm. usiłowała popemić samobójst­
wo przez zażycie nieustalonej na 
razie ti ucizuj

—  LenkewiczOwi Romualdowi iD o  
biOcrynny 4) skradziono zegarek war 
tości 15 zł. Sprawcę Kradzieży areezto 
wała policja.

—  Stanisławskiej Ludmile (KmOni 
czna 6) skradziono ubranie, wart. 110 
zł., które znajdowało się w Swetlicy 
Zasładu św. Amomego przy ul. Ka­
nonicznej Nr. 6.

—  Julia Bejnarowiczowa (Orzesz­
kowej 7) dostarczyła do IV Komisar- 
jatu P, P. podi z utka płci męskiej w  
w ie K U  2 miesięcy.

■ — P^/.y zbiegu ulic: Kolejowej i 
Sadowej auiobuj komunikacji mie .kiej 
—  prowadzony przez szofera Adama 
Simiiewicza (Derewmcka 4) najernał 
na furmankę powożoną przfcz Płotnika 
Abrama (zauł. Prywatny 22) wskutek 
czego w wozie zastały złamane obie 
hoioble, a w Autobusie wybito latar­
nie i UhzKodzono wiązanie *>rzy Kiero­
wnicy. Ogólne straty oltaio 50 zł. —  
Wypadku z ludimł nie było.

—  JoSąI Zarnojszczyk, lat 7, na 
ui. Koziej został kopnięty w  głowę 
przez pasącego się bez opieki konia, 
należącego de Ejzika. Dziecko odwie­
ziono do szpitala św . Jakóba w  stanie 
ciężkim.

—  Jadwiga Klmtowiczowa (Moniu­
szki 36) zabiła swOj® nowonarodzone 
dziecko, Morderczynie aresztowano

—  Na ul. Trockiej - nieznany rowe­
rzysta przejechał 2!Uemłą Zofję Ta- 
raszkiewjezównę (W . Pohulanka 14) 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło ją do
5?pitala żydowskiego

—  24-tetnia Zofio Paszkowska —  
(Archanielska 22) < padła ze schodów  
i tak dotkliwie się zrani!3, że natych­
miast Pogotowie Ratunkowe odwiuzfo 
ją do szpitala żydowskiego.

W  il -auj* dlMT r
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Rąłopis znaleziony w Sarapossie
ROMANS WYDANY POŚMIERTNIE Z DZIEŁ

KR. JANA POTOCKIEGO
w Lipsku 1847 r.

Takie były m oje zamiary. Myślałem, że m kt o m nie nie 
wiedział; ale m yliłem  się. Aby bardziej ujść za kupca, udawałem  
się na przechadzki publiczne i rozkładałem  tam  moje klejnoty. 
U stanaw iałem  na n ie sta łą  cenę i mgcly nie wdawałem  się w żad­
ne targi. Fnstępow am e to zjednało mi powszechną wziętosc i za­
pewniło korzyści, o jak ie  wcale nie dbałem. Tymczasem, gdzie­
kolwiek się ruszyłem , czy to do Prado, czyli do Buen - Retiro 
albo w  jakiekolw iek inne publiczne miejsce, wszędzie s< igał mnie 
jakiś człowiek, którego bystre  i przenikliw e oczy, zdawały się 
czytać w  mojej duszy

Bezustanne spojrzeniu tego człowieka, w praw iały mnie w 
niew ypowiedzianą niespoKojność. —

uzeik zamyślił się, jakby  przypom inał sobie doznane w raże­
nia, w  tern dano znać, że w ieczerza była na siole, oułotżył zatem 
dalsze opowiadanie na az’e r  następny.

DZIEŃ DWUDZIESTY TRZECI.

Poszedłem do kopalni i znowu oddałem się mojej pracy. 
Wykułem juz, był znaczną ilość najpiękniejszego złota; w nagro­
dę* za m oją pilność, wieczorem szeik tak  dalej jął rozDOW;ada

DALSZY CIĄG HISTORJI SZEIKA GOMELEZÓW.

Mówiłem ci, że będąc w M adrycie, gdziekolwiek rię obró­
ciłem, jakiś nieznajom y ciągle ścigał m nie wzrokiem  i m eustan- 
nem m erri sporzeniami nabaw iał niewypowiedzianej niespo- 
kojności
Pewmego wieczora postanowiłem  nareszcie odezwać się do niego.

— Czego cncesz ooe mnie? — rzekłem m u — czy chcesz 
mnie pożreć twoim  wzrokiem? co masz ze mną do czynienia'’

— Nic — odpowiedział nieznajom y — chcę cię ty lko za­
mordować, iezeli w7ydasz tajem nicę Gomelezow

K ilka tych słow oojaśniło moje potoźenie W idziałem, ze 
trzeba b jło  wyrzec się spoczynku i posęDna mespokojność, nie­

odstępna towarzyszka w szystkich skarbów, ow ładnęła moim u- 
mysłem.

Było już późno, nieznajomy zaprosił m nie do Siebie, kazał

zastawić wueczerzę, następnie zam knął starannie drzwi i padając 
przede mna na kolana, rzekł.

— Władco jaskini, przyjm ij mój hołd: ale jeżeb uchybisz 
twoim ohowuązkom, zam orduję cię jako BMlah - Gomelez zamor­
dował niegdyś Sefiego. —

Prosiłem mego nadzwyczajnego wasala, ahy raczył podnieść 
się, usiąść i opowiedział mi kirń jest. Nieznajomy., posłuszny mo­
im życzeniom, zaczął w te słowa:

HISTORJA RODU UZEDÓW.

Ród nasz jest jednym  z najdaw niej szych w śwnecie, ale po­
nieważ nie lubimy szczycić się naszem pochodzeniem ponrzesta- 
jem y więc na wywodzeniu naszego początku od Abiszuana syna 
Fir.easza, w nuka E leazara i praw nuka Aarona, k tóry  był bratem  
Mojżesza i wielkim kapłanem  Izraela. Abiszuah był ojcem Bukie- 
go, dziadem iJzego, pradziadem  Ser-ajaha, praptadziadem  M era- 
jo tba, który  był ojcem Am ariaha, dziadom Achimanza i pradzia­
dem Az-arjaha drugiego.

A zarjah był wielkim  kapłanem  sławnej świątyni Salomo­
na i pozostawi! po sobie pam iętniki, k tóre kilku z jego potomków 
dal°j prowadziło. Salomon ty le uczyniwszy dla czci A dunaja, zbez­
cześcił nareszcie swoją starość, pozwalając swoim onom pubh.cz- 
nie oddawać cześć bałwanom, A zarjah chciał z początKU groźnie 
wystąpić przeciw tej zbrodniczej bezbożności, ale nam yślił się i 
pojął, że m onarchowie na starość muszą przecie mieć jaK eś wzglę 
dy dla swoich małżonek. Przez szpary wuęc patrzył na nadużycia, 
którym  nie mógł zapobiedz i um arł wielkim  kapłanem,

A zarjah był ojcem A m arjaha drugiego, dziadem Sadoka, 
pradziadem  Acntuba, prapradzia dem Szalluma, który7 był ojcem 
Szylkiaha, dziadem A zarjaha trzeciego, pradziadem Sernjaha i 
prapradziadem  Jozedeka, zaprowadzonego do niewoli babiloń­
skiej.

Jozed^k miał b ra ta  młodszego nazwistdem O barjana, od 
którego my w ł a ś n i e  pochodzimy. Ten nie miał jeszcze piętnastu 
lat gdy cddąno gr do orszaku paziów i zamienione mu nazwisko 
na Sabdeka. By1’ tam  i inni młodzi hebrajczycy, którym  także po­
zmieniano nazwiska. Czterech z pomiędzy nich nie cheało jadać 
z kuchni królewskiej dla nieczystych mięs, jak ;e w niej gotowa­
no; żywili się więc korzonkami i woda i niem niej przeto byli tłu ­
stym i. Sabdek sam zjadał przeznaczone dla nich potraw y, pomi­
mo to jednak coraz bardziej chudł.

Nabuchooonozor był wielkim m onarchą, ale m oie rieco 
zbyt pobłażającym  swej dumie W idział był w Egipcie kolosy na 
sześćdziesiąt stóp wysokości, polecił więc. aby w ykuto jego po­
sąg tego samego rozm iaru, ozłoco no go i rozkazał wszystkim  pa­
dać przed nim na kolana. Miedzi hebrajczycy, którzy nie chcieli 
jeść mięsa nieczystego, również odmówili w ybijania pokłonów.

W  nocy w Bołt; ,piu niebezpiecznie 
zrankno nożem udania Domicewicza 
(Boitupie 26). Raftiego odwieztanc 
ao szpitala żydowskiego.

WIL.NO. 14-Jfctni Ma jan Lisowski 
Oeataaina 9) jadąc rowere.u ul. Sto. 
wackiego, spadł z roweru i złamał rę. 
kę, Pie-w sztj pomocy udzieliło mu Po 
gutow k Ratunkowe

—  Na u(. Zawahaj nieznany row« 
rzysta przejechał 14-lctuią Marję Mu- 
chladów-n? (ul. Za^aina 4a).

— oO-lttnia Apolonja W ysouca —  
(ul. Witojdowa 13), wieszając bieliz­
nę, spadła z drabiny 1 uderzyła gwwą 
o  brak,

— Wczoraj w  nocy na ul. Cecno­
wej wynikła pomiędzy kilkoma osobni 
kami bójka, podczas której ciężko po­
raniono Sztamę Młnkopta oraz i i ej 
Ajzyka Szustera. Minkopia odwiezio­
no do szpiiaja żyaow skiego Uczesni- 
ków bójki aresztowała policja.

—  Na tabawie w  parku w Zakre. 
cie postrzelono z wiatrówki Kazimie­
rza Borysewicza (Stara 4 ). Ma on 
uszkodzone oko

KRONIKA WILEŃSKA
ŚRODA

Dziś ^  0
Joacrum a

ju tro
óacka

W schód ałotica g. 3.55 

Zachóć • ło t r a  g. c-óó

CENTRALA
SPÓŁDZ. ROl .-HANDL.
w Wilnie ul Mickiewicza 19 

tel. 2 --56  
p o l e c a :

NAV'OZY SZTUCZNE, Nń SIO. 
NA ZBoZ OZIMYCH, MASZYNY 

I NARZĘDZIA ROLNICZE. 
H u r t .  D e t a l .
Kupuje wszelkie zboża w  partjach 

wagonowych i drobnicowo

SAMOBÓJSTWO
WTLNO. 424't*tnia Anna Jackiewi- 

czow a (ul. W ielka 21) w  zam iarach 
sam obójczych wypiła szKianKę kwasu 
siarczauego. Zamach zauważono i w e­
zw ano do zatrutej Pogotowi,- Patunko 
we. Zanim jednak ono przybyło, Jac- 
kiew iezowa zm arła. Przyczyn, które 
pchnęły ją do sam obójstw a, jeszcze 
nie ustalono.

Teatr MM HU P M i U A l i C E

• i

Dziś o godz. 20-ej

Szkarłatne Róże“
Ceny popularne.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stw ow ego Instytutu M eteorolog - 

cznego w Wnrszawie 
w dniu 16 sierpnia 1939 r.

Pogoda o uncnm urieniu jmiazico- 
wanem. miejscami d tszcze, głównie na 
połulaiow ym  - zachodzie kraju. Tem 
perarura bez większych zmian. Słabe 
lub um iarkow ane w iatry z p u ew ag ą  
kierunków  w schoam ch. SKtonność dc 
burz.

DYŻURY APTEK
Dziś w  nocy dyżurują apteki: — 

Wł. Sokołowskiego (ul. W  Fohuianka 
25), Apteka Miejska (ul. W ileńska 23), 
B Turgiela i Przedmiejskich (ul Nie. 
m it tka 15), A. W ysockiego (ul. W id - 
Ka 3).

hotel „St. Georges"
w W I f it J w.
P erwszorządny 

Pokote ygodne. c t  n y t a n i e .  
r fcie fony w ppKoiach.

Hotel Europe isk ł
w W i I n i •

pierwszorzędny, ceny prjysiępne 
Telefony w pokojach. Windę osobowa

ROŻNE
—  Polskie Biuro Podtuży „Orbis" 

organizuje w  dn. 16- 20 w rześiia  rb. 
wycieczkę do Rygi Koszt udziału — 
zł. 58 Zapisy do dnia 5 w rześnia rb.

5607
TEATRY I MUZYKft 

—  TEATR MIEJSKr NA POHULAN 
CE. „Szkarłatne róże" —  na przedsia- 
wieniu w ieczornem ! Ceny popularne.

Jutro, we czw artek an. 17 sierpnia 
o godz. 20-cj „Dam a od Maksyma".

l e a t f  Objazdowy w  N°wOjelnj! — 
Dziś, w e środę dnia 16 sierpnia rb 
T eatr O biazdow y gra w  Nowojelni kc 
m^dję L. Krzemieńskiego p. t . ‘ „Nieza. 
w odny system ". W  rolach głów nyc) 
pp .: E. SciNtrowa, Z. M arkowska, A 
Daniewicz i W . ścibor

teatr Miurn jo r i i ir
D z i ś

,rBAR0N CYGAŃSKI-
Ceny propagandow e 

W ycieczki ko rzy s ta ją  z m g  b iletow ych

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
D /iś nieodwołalnie ostatn i raz po ce- 
nach propagandow ych o godz 8 m 1.‘ 
wiecz. ujrzymy piękną operetkę J 
S tiaussa —  „Baron cygański" i

Ceny propagandow e. Wyciecz, 
ki korzystają z  ulg biletowych

Sabdek n ie zważając na to, gorliwie sie kłam at, nadto  we własno­
ręcznych pprrrętnikach przykazał swoim potomkom, aby zawsze 
kłaniali się przed królam i, ich posągami, ulubieńcam i, kochanka, 
mi, a naw et przed ich m ałemi pieskami Obadjah czyli Sabdek 
byd ojcem Selatiela, żyjącego za czasów Xerxesa. którego powin- 
nibyście nazywać Szyroesem, żydzi zaś nazyw ali A haszejrysejr 
Kroi ten  perski m iał b ra ta  nazwiskiem  A m tna, człeka dziwnie 
dumnego i -wyniosłego. Am an ogłosił, ze kto tylko nie zechce w y­
bijać mu pokłonów, zostanie powieszonym Salatiel pierwszy pa­
dał przed nim na tw arz, gdy zaś powieszono Amana. Salatiel zno­
wu pierwszy k łan iał się nrzed Ma^dooheiem Salatiel był ojcem 
M alachieła i dziadem Zafada, k tó ry  mieszkał w Jerozolim ie, w la- 
ś rie  gdy Naheim as był rządcą m iasta Kobiety i dziewczęta’ ży­
dowskie nie były bardzo zachwycaiącem i, przeKładano nad nie 
Moabitki i Aszudank. Zafad zaśiuDił dwie Aszodanki. Nehemias 
przeklął go, w ytłukł pięściami, i jak naw et sam ten  św ięty czło­
wiek rr.ćwi w  swojej h istorji, w yrw ał mu garść włosów z brołdy. 
Wszelako Zafad w pam iętnikach swoich poleca swoim potomkom, 
aby wcale nie zwrażali na zdania żydów, gdy im  się inne jakie ko­
biety podobają.

Zafad był ojcem Naassona. dziadem Eltada, pradziadem  Ze- 
robita, k tó ry  był ojcem Eiuhana i dziadem Uzabila; ten ostatni 
żył w  czasach, gdy żydzi zaczęli się burzyć przecnvko M achabeu- 
szom. Uzab’t z na tu ry  był nieprzyjacielem  wmjny, zabrał więc co 
miał i schronił się do K aziathu, m iasta h-sz.pansk.ego, zamieszka­
nego wówczas przez K artagińczyków .

Uzabit był ojcem Jonatana  i dziadem Kam ila k tó ry  dowie­
dziawszy s'ę , że w k ra ju  wszystko było spokojnie, wróeił do Jep>  
zolimy. v szelako zachow^ał dom swój w Kaziacie i inne m ajątki, 
k lćre  był nabył w ckclicaćn tego m iasta. Przypom inasz sobie, że 
za niewoli babileńskiej ród nasz rozpadł się na  dwie gałęzie. Jo - 
zedek, giowa starszej linii, był uczciwym i pobożnym izraelitą, 
wszyscy też pctomKowdi jego poszli w _ego ślady. Nie pojm uję 
dlaczeco rrnędzy obecnemu linja mi powstała tak  zacięta n iena- 
w 'ść że starsza musiała w yn:eść się do Egiptu i tam  pośwńęciła się 
służbie Eoga Iznaelcwego w7 św iątyni wzniesionej przez Oniasa 
L inja ta  w vgasła lub raczej zatrzym ała się na osobie A hasw era 
znanego pod nazwiskiem  żyda wiecznego tułacza

Kalam 1! był ojcem Elifaza, dziadem Eljazuba i pradziadem  
Efraim a, za którego czasów, podobało się cesarzowi Kaliguli um ie- 
ścić sw7ój posag w św iątyni jeroz olimskiej. Zebrał &ię cały Sahen- 
d ry n 7 Efraim , k tó ry  także należał do jego skiadu, utrzym yw ał, że­
by umieszczona w śwóątyni nietylko cesarza posąg, ale i jego ko­
m a, k tó ry  już był konsulem , Jerozolim a wszelako w zburzvła się 
prze< iw prokonsulowi Pe *aniecnar sw7oich za-
m iarów .

(D C N.).



5 L O W O

Programy raćjowe
WARSZAWA 

Środa, 16 sierpnia 1939 / oku

6.30 Pieśń. 6.35 Gim nastyka. 6.5G 
Muzyka. 7.0C Dziennik poranny. 7,'i5 
MuzyKa. 8.15 Pogadanka iurystyczna.
8,25 W iadomości turystyczne. 8 30 —  
Przerw a. 11.57 Sygnał czasu < hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja płudniowa
13.00 Przerw a. 14,45 „W szystkiego po 
trochu“ . 15,15 Koncert popularny. —
15.45 W iadom ości gospodarcze. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.10 P oga­
danka aktualna. 16,20 Recital śpiewa­
czy San Zawadzkiej. i6.50 „Noc w 
starym  lesie ‘ —  pogadanka. —  17.00 
Muzyka do tańca. 17.55 Słynne 5ym- 
fonje. 18.50 „Echa mocy i ch.valy“ . —
19.00 „Śląska Pozytyw ka" —  wesoła 
audycja. 19.30 „Przy wieczerzy". 20.10 
O dczyt w ojskow y. 20 25 Audycja dla 
wsi. 20,40 Audycje informacyjne. 21,00 
K oncert chopinowski w  wyk. Nadziei 
Padlewskiej. 21,40 Nowości literackie.
22.00 Lekka muzyka węgierska. 23.00 
O stanjie w iadomości dziennika wieczór

WARSZAWA 
Czwartek, 17 sierpnia 1939 r.

6.30 Pieśn. 6.35 G im nastyka. 6 50 
Muzyka. 7.00 Dziennik po/anny. 7 15 
MuzyKa. 7.45 Koncert p o ram y . 8,20 
Pogadanka spoitow a. 8,30 Przerw a.— 
11.57 Sygnał czasu i hejnat z Krako­
wa. 12,05 Audycja południowa. 13,00 
P rzerw a 14 45 Zagadka literacka dla 
młodzieży. 15.05 M uzyka popularna
15.45 W iadom ości gospodarcze. 16.00

Dziennik popołudniowy. 16,10 P oga­
danka aktualna. 16.20 U twory fletowe 
w wyk. Feliksa Tom aszewskiego. —  
16 45 Fotografja am atorska —  pcgadan 
ka. 17.00 Muzyka do tańca. 17.45 — 
skrzynka techniczna. —  18.00 „O po­
wieść o Schubercie" — audycja. 19,00 
„Wielkie włóczęgi m orsnie". 19,20 — 

Przy wieczer.zy". 20.15 Rezerwa. —
20.25 Audycja dla wsi. 20,40 Audycje 
informacyjne. 21.00 M uzyka dwuforte 
pianowa. 21,30 „Na polach popiołow" 
—  sluć.iowisko poetyckie. 22,00 Kon­
cert 23,00 Ostatnie- wiadomości dzien­
nika wieczornego i komunikat ineteoro 
logiczny. 23,05 W iadom ości w  języku 
niemieckim. 23,15 Koncert muzyki pol­
skiej.

WII NO
śro d a , 16 sierpnia 1939 roku

6.56 Pieśń poranna. Patrz program  
w arszaw ski. 13,00 W iadom ości z vnis 
sta  i prowincji 13,05 Program  na dzi­
siaj. 13,10 Chwilka LO PP Kolejowego 
w Wilnie. 13,15 Koncert rozrywkowy.
14,00 Muzyka lekka. 14,45 „Co chcie­
libyście usłyszeć?" —  audycja dla 
dzieci w opr. Cioci Heli.
15.15 Muzyka popularna w wyk Ork. 
Rozgłośni W ileńskiej. Patrz program  
warszawski. 17.00 T ańce prababek —
17.30 Odwiedziny u mistrzów. Patrz 
program  warszawsKi. 20.25 W naszej 
świetlicy. 20.35 Sport na wsi. Patrz 
program  w arszaw ski. 22,CO „O kultu­
rze i umiejętności czytania" —  odczyt
22.15 Koncert kam eralny Patrz prog 
ram w arszaw ski 23,05 Zakończenie 
program u.

CEDUŁA IR Z ąO O W A  GIEŁDY 
ZBOŻOWO - TOW AROW EJ 

1 LMARSKIEJ

z dnia 14 sierpnia 1939 rok u •

Żyto I s tan d an  now ego zbioru — 
13.—  13 50

Ż y to ' II standarl now ego zbioru —
12.75 13—

Pszenica biała ozima 2 1 —  21,50 
Pszenica czerw, ozima (m iejsc )—

19.50 20.50
Pszenica ,a ra  jednolita I standart

19.25 19.75
P&, < mca jara  zbierana 11 standart

18.50 19.50

EARANOWICZE 
Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K. O, P. 

środa , 16 sierpnia 1939 rOkti
6.56 Pieśń poranna. 13,00 Wiado. 

mości z naszych stron, 13,10 „G ra or­
kiestra D ajosa B d i“. 13,55 Nasz prog­
ram. 14,00 „Koncert w wykonaniu or­
kiestr sym fonicz lycn". 14.30 Pogadan 
ka LOPP. 14.35 „M aisze i ptosenKi żol 
niersKie". 14,45 „W szystkiego po tro­
chu". 17.00 Rejjortaż z  otw arcia „Jar­
marku Poleskiego". 17,10 Śpiewa Arcy 
tusKupi Chór PrawosSawny pod dyrek 
cją K onstantego Plewickiego. 17 30 — 
Odwiedziny u m istrzów 20.25 Poznaj­
my Polskę. 20,35 W iadom ości dla na­
szej wsi. 22,00 „O kulturze i umiejęt­
ności czytania" —  odczyn. 22,15 Kon­
cert kameralny. 23,05 Zakończenie pro 
gram u.

Jęczmień II stanoart 17.25 17 75
Jęczmień III standart 16.25 16 75
Owies I s tandart 17.—  17.50
Owies II s tandart 15.50 16 —
G ryka 1 s tan d an  2 i.50  22.—
Gryka II standart 21. — 21.50 

Mąk* ży tn ia  Iwyeiągowa 0- -30 proe.
28 50 29.—

M ąsa  ży tn ia  w yc.ąg. 1-A 0—55%
24.o0 25.—

Mąka żytnia razow a 0—95 proc. — 
19 50 20 —

M ąka pszen. g a i. 1 wyc. U—50 proc.
39 50 40.50

MąKa pszen. ga t. 1-A 0— 65 proc.
38.—  39.—

Mąka p sz e .n a  gat. 2  50—60 proc.
32.—  33.—

M ą ta  pszen. g a t. 2 60 — 65 proc.
28—  29 —

M ąka pszpn. g a t. 3 65— 70 proc.
20.—  21.—

O rręby ży tn ie  p rzem iału  s tan d a rt.
9.25 9 75

O tięby pszenne średnie przem. st.
10.50 11.—

Łubin 'niebieski 9.50 10.—
Łuoin żółty 12.75 13.25
Siemię lniane bez w orka b. 90%

37.75 38.75

M akuchy ln iane w ta flach
19,—  20.—

M akuchy słonecznikowe w taflach 
1 7 ._  17.50 

M akuchy rzepakow e w ta flach
l l . _  n  50

L E T K I R O Z K Ł A D
ważny od dnia 15 maja 1339 roku
s t a n i a  W I L I O

J A Z D Y
Czas P O C I Ą G I P R Z Y C H O D Z Ą C E Czap P O C I Ą G I  O D C H O D Z Ą C E

przyjścia 
do W ilna

P r z y j ś c i s
z U W A G I

odejścia 
z W ilna

O d e j ś c i e  
d o u w a g i

0,13 Grodna / 0,01 La “dw arow a
1,43 Jaszun 'i 

Lidy
Kurs codz. prócz dni poświątecznych. 0,30 Króle wszczyzny

4,45
5,32*

Kursuje w dni oośw iąteczne 4,13 G roana
Nowej WLejki Kurs w dni robocze 4,41

4,48
La idw arow a Kur.w  dn rob. i od 28. V do 27.VIII cod.

5,42 La tdv. arow a K arsuje w dni rob. i od 28. V do 27. Nowej Wiiejki Kurs w dni robocze
6,10 K. óle7,’szczyzr>v yjłŁ  codziennie ■ 4.57 Zawias Kurs w dni roDocze
6,32 Nowej WLejki Kurs w  dni iobocze 5,05 iaszun Kurs w dn‘ rooocze
7,03 Rudziszek

Kurs w  dm robocze
5,35 Nowej Wiiejki Kurs w dni robocze

7,05 Jaszun 5 48 Nowej Wiiejki Kurs w dni iobocze
7,16 i Olechnowicz 6,30 Łyntup Kurs. w  dni św iąteczne od 28 V. do
7,20 W arszaw y GI. 6,36 W olczun T Vlłl.
7,22 Baranowie a Pol. i* ‘ * 6 40 Kowna
7,30 Nowych Święcian 7,25 Rudziszek
L45 i W arszaw  t Gł. 7,30 Nowej Wileiki
7,45 Nowej Wiiejki Kurs w  dnł robocze 7,35 Zdolounowa . . .

Kurs w dni św iąteczne800 Zerogaie
Kurs w  dni robocze

744 Zay.ias
8,25 Z aw ias 7,53 Królewszczyzny
8,35 Nowej W iiejki (przez MoloUeczno)
8,45 W olczun 8,05 Zemgale
9,28 Rudziszek s ,ló W arszaw y Gł.
9 ,t0 N owej WLejki

Kurs w dui świąteczne
8,2u Lwowa

9,45 Zaw ias 8,‘05 Z ihacia
10,34 L aadw arow a Kurs w  dni świąteczne 8,40

8,56
AVarszawj Wil.

10,55 Jaszun
Kurs w  ćh.i robocze

Nowej Wiiejki
11.01 Zaw ias 9 00 Jaszun
1 ,22 Nowej W nejld

Kurs. w dni św . od 28. 1 do 27 VII!.
9 00 Zawias

11,42 Łyntup 10,38 Nowej Wiiejki
11,45 Kowna 11,32 Nowei W iiejki 

WrolczunIM  5 Lwowa s 12,05
12, i 6 N ow tj WLejki 12,25 R-idztszek
12,31
13,05

C roana 
W olczun

12,40 
13,10 '

Nowej W'i|3jki 
N ow yói Święcian K ursjje codz. prócz sobót robr*czveh

13,25 Nowej W Lejki 13,34 Nowej W Lejki
14,15 Nowej Wiiejki 13.40 Iaszun
14,25
14,50

Rudziszek 
W arszaw y Gł.

13,50 
U ,00

Rudzisze1-
Podbroazia Kurs w dni robocze

15,20 K/ólewszczyzny 14,13 Zawias
15,25 P .i ubanka Kurs w dni robocze 14,20 - Niemna y
15,38 Motodoczna 14,25 Nowej Wiići.ń
15,48
15,50

Rudziszek
Zemgale

i 14,35
14,55

Oran
P irubanka Kursuie w dni robocze J

16.07
16,21 W arszaw y Wil. 

Zawias
15,06
15,15

Zemgale
Molodezrzna i

16,32 Nowej Wiiejki 15,23 Rudziszek
16,38
17,08

Jaszun
Nowej Wiiejki

! la,3u 
• 15,38

Kró!rwszczvznv
Zawias Kursuje w dni robocze prócz sobót

17,35 Nowych św ięcian 15.40 Baranowicz Pol.
17,40 Kedzisztk 15,50 Nowej Wiiejki
17,55 Nowej Wiiejki 16,05 W’arszaw y Ol.
18.05 L aaaw arow a 16,25 Nowej WTiejki

Kurs. w  d ii sw od 28. V do 27. VII!18.30 Oran 16,45 Lyntup
18, JO Ł jw ei Wiiejki 16,45 Laadw arow a
19,07 Jaszun ' :• f 16,46 Jaszun
19,10 Z aw ias Kurs w dni rob. prócz sobót lv,05 Urodna
19,23 Nowej Wiiejki 17,30 Nowej Wiieini
19,57 ISjemna 17,50 Zawias
2u,17 N Dwej Wiiejki 18,09 Poanrodzia
2u,40 Podbrodzia - • -a > T 18,40 Nowei Wiieiki
21,01 R idziszek \ 18,40 Lwowa
*1,34 Nowej Wiiejki 18.51 Rudziszek
21 31 Zawias L '.20 K ow ia
22,08 Dszun 19,33 Nowe; Wiiejki
22,20 Lwowa ■ i l - 20,05 Nowych Święcian
22,22 Zahacia 20,15 Jaszun
22,; i W arszaw y Gł. 20,3o Zawias
22,35 Królewszczyzrtj 20,40 Nowej Wiieiki

22.50
(przez M obdeczno) j  y....... 21,30 W arszaw y Gl. 4

Temgaie * 21.30 Nowej W iięjki :
23,01 Zawias 22,15 N nwri W'ileiki
23.05 Łyiotup Kurs. w dni św od 28. V. do 27. VIII. 22,25 Wrolczun
23,22 Nowej Wiiejki 22,46 Zemgale
28,25 Wolczun 23,05 O Pchnowicz
23,35 Kowna 23,10 W arszaw y GL
28,50 N owej Wileiki 23,59 Iaszun Codziennie od Iaszun do Lidy w dr„
23,55 Zdolounowa pośw iateczne

REPREZENTACYJNE j A ł / i i  .  jm .
. ,  — K I N O  —  "

C A S I N O  d l a  w s z y s t k i c h !  W s z y s c y  d o  C A S I N A i

Nasz n astęp n y  program ! N ajw iększy film  p rodukc ji francusk ie j 
Film w yprodukow any kosztem  m iljonów , ula uczczenia 150 le tn ie j 

!• roczn icy  Z burzen ia  B asty lji p. t.

Broda, 16 sierpnia i939 r.

99 MARSYLJANKA"
D Z I Ś  REWELACYJNY F I L M  P O l S K I  

w edług scenariusza T. Dołęgi-Mostowicza

b i a ł y  m u r z y n
W roi. a l. W iszniew ska, Ć w iklińska,O rw id, P ichelsk i, Ż abczyński,W ęgrzyn 

U E ^ B n B H S i a i K E w a & s i m H n n n B H B i H

HELIOS 1 a r *  , 8 i l l i6A S i l !
D z i ś

G igantyczny
film.

B ohaterska
epopea.

U

W roi. gł.: G ary  G ran t, V ic to r Mc L aglen, D ouglas F a irb an k s  (jr), J . F o n ta ina . 
3 la la  p racy . Koszt p rodukcji 3.000.000 dolarów .

Chrześcijańskie Kino „S W I A T O W I D“ , Mickiewicza 9.
A rcydzieło produkcji polskiej. D ram at z łam anych serc i zdep tanej m iłości.

„GEHENNA" k s .
W roi. główn : W ysocka, B enita, Sam borski, Z acharew icz. F e rtn e r, O rwid i inn i

n a i f g g o i l n i t l
OGŁOSZENIA

do..SŁOWA”
■załatwiać za pośrednictw em  
BI J R  A O G Ł O S Z E Ń

SlESfabowsklEjjO
GarbarsKa 1, tel. 82.

K o s z t o r y s y "  n a  ż ą d a n i e .

K O K S ,  
DRZEWO

n a j t  a n L e ]
J . K O Ś C I A Ł K O W S K I
W i l n o  — G dańska 6, f ej. 2 I - 06.

W * - G 5Ł L ,

U W A D Z E  PP.
P ap ie ry  dekoracy jne  w  ro lach  i a rk  
T ek tu ry  fa lis te  Kolorowe, K artony  
kolorow e, C elluloid kolorow y i bez- 
Darwny. C elophan. B lachy deko ra­

cyjne 
p o l e c a  f i r m a

Władysław BORKOWSKI
W ilno, M ickiew icza 5, Tel. 3—72.

m  1  JEST ZSPOZHD
m y ś l e ć  o  z d r o w i u ,  tyra baf* 
d z ie j  j e ż e l i  c i e r p i s z  n a  c h o r o ­
b ę :  N E R E K .  P Ę C H E R Z A ,  
W Ą T R O B Y .  K A M I E N I  ŻÓ Ł­
C I O W Y C H .  Z t E J  P R Z E M I A N Y  
M A T E R I I ,  n a  b ó l e  * r t r e t y c z *  
n e  c z y  p o d a g r y c z n e ,  w z d ę c i a  
b r z u c h a ,  o d b i j a n i e  s ię  lub 

s k ł o n n o ś ć  d o  o b s t r u k c j i  •  P a m i ę t a j ,  ż e  n i ­
g d y  n i e  b ę d z i e  z a  p ó ź n o ,  o  i l e  u ż y w a ć  bę­
dziesz z ió ł  m o c z o p ę d n y c h  » ,D  I U  R O  L “  
G ą s e c k i e g o ,  k t ó r e  z a p o b i e g a j ą  g r o m a d z e n i u  
6 ię  k w a s u  m o c z o w e g o  ł i n n y c h  s z k o d l i w y c h  
d l a  z d r o w i a  s u b s t a n c j i  z a t r u w a j ą c y c h  o r g a ­
n i z m  - Dziś  J e s z c z e  k u p  p u d e ł k o  z ió ł  
„ D  I U R O L "  G ą s e c k i e g o ,  a  p r z e k o n a s z  
s ię  o d o d a t n i c h  s k u t k a c h  d z i a ł a n i a ,  z a l e c a ć  
b ę d z i e s z  s w y m  z n a j o m y m  S p o s ó b  u ż y c i a  n a  
o p a k o w a n i u ,  -  O r y g i n a l n e  z i o ł a  „ D I U R O L ' *  
G ą s e c k i e g o  (Z  K O G U T K I E M )  u r z e d a i f t  
a p t e k i  * e k ł a d y  a p t e c z n e -

Potznitkł&l 
P t W S U D O R Y M

POT I W O N

L e k a r z e
DOKTÓR

ZYGMUNT KUDPEWICZ
spec.: skórne, syfilis, weneryczne, 

moczopłciowe 
ZAMKOWA 15.

Przyjm uje od g, 8 —  1 i od 3 — 8,

Kupno i sprzedaż
FOLWARK sprzedam  —  21 ha  w oh .
rębie m Oszmiany z calkowitemi za . 
budow aniam ,, zbioram i ora;* inw anta 
rzem. Oszmiana, sk. p. L. 39. 5006

BUTY z cholewami w b. dobrym sta­
nie, mały lozm iar — du sprzedania zn 
zł. 25. Informacje w Administracji „Sło 
w a“ .

L e t n i s k a

Numer ak t. Km. 212/39.

O & w i e s z D L ć m e
o licytacji r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w  Glę- 
bokiem, Leon Bielak, mający kancela- 
rję w  Glębokiem, ul. W arszaw ska Nr. 
22, na podstaw ie art. 602 k. p c. po­
daje do publicznej w iadomości, że da. 
24 sierpnia 1939 r. o godz. 10-ej w 
m. G'.ębokiem, ul. Rynek Kościuszki 
Nr. 2, odbę+zie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do Arona Mia- 
kinina, — składających się z 7 sztuk 
różnych futpr, damskich i in., oszaco­
w anych na łączną sumę 11. 560.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej ozna 
czcnym

Głębokie, dnia 9 sierpnia 1939 r.
Komornik 

(- » Lei>n Bielak

M aJ. STRACŻA - MAŁA przyjmuje 
letników na wrzesień. O ;  15-gc sierp 
nia 2 wolne pokoje. Cena 3.50. — p, 
Swik - Sprudinowa.

Poszukują orscy
RUTYNOWANA pracow nica z w ielo, 
letnią p raktyką biurowa, znajom ością 
buhalterji, ko rapondenc ji i pisania na 
maszynie — poszukuje pwsady. Zglo. 
szenia do Administracji „Siuw a" poo 
„Sum ienna". 5591

PratTzaoharówana
DOTRZEBNY jest do Hotelu Europ^j 
skiego w Wilnie, Dominikańska 1, wy 
jazdow y —  znający języki niemiecki i 
litewski. 5536— 24Gj

PO TRZEBNY natychm iast sam otny  
ekonom . rządca. Oferty z odpisami 
św iadectw  (nietegallizowanych) sk ła . 
dać w Administracji „Siow a".

R o z n s
CHŁOPIEC pracow ity i uczciwy prag 
ną.cy poświęcić się stanow i duchów , 
nemu, pros1 o zaopiekowanie się nim 
oraz pomoc m aterjalną. Łaskaw e zao­
fiarow ania do Administracji „Słowa". 
Wilno, ul Zamkowa 2 pod „Duchów- 
n y “

E id a k to rz y  działów  W ładysław  B odak  — sp raw y  młodzieżowe, eedor B u jn ick l — recenzje tea tra ln e , dr. W a le rjan  C harkiew icz —recenzje lite rack ie , Jadw iga D ziew ulska —  recenzje te a t ra ln e  w arszaw skie, prof. bał Jó  
zefow tez — recenzje m uzyczne, W ła lysław L a u Jy n  — sport, hx.. z ien ryk  Ł ubieńsk i — .in fo rm acje  po lityczne polokie, W ładysław  Ł epkow ski — rronika lokalna wileńsKa, — Jozef  M ackiewicz — rep o rtaż  społeczny. 
S tan is ław  M ackiew icz — polityka w ew nętrzna  i  zagran iczna, K o n stan ty  Syrew icz — spraw y  społeczne i k u ltu ra ln e , K o n stan ty  Szyd łow sk i — kron ika  Ziem W schodnich, M arian  S zydłow ski — k ron ika  sąd owa, B am ara

T oporska — niedzielny dodatek li te ra c k i, K a ro l Zbyszew ski —  fe ljeron  p .t. w „W irze  6to u cy “ .
I MMMMAi-MH M M n a n H H 9 N N B U H M H i D H H M H a R B i

Konto P. K. 0. Nr. 709.724 CENY 'łOŁOSZEN: wirrsz imlfmetrowy 1 srpaS w  tekście 60 g T .  Za tekstom 40 gr. K<Wwflcaty oraz nad-shm  
tnifim. 75 gr Kronika -eklam. milim I ń  TJYWtae 15 g T .  za wyra-.. W  numerach świąto. zn. o  25 54
driżej. Zagranóczoe o  50 % drożę, Ogłn t y t t w e  oraz tahearycz. o  50 % drożej. UktaM Ogtosz. w  tekście I t*
tekstem 6-cio szpaltowy. Actm, nie prz,v,m zastrzeżeń co do m*ejsca, Termflny aruku Adjnunsijiicjj ró* abrzwtązują.

law ea S ta B u im  U ackueW A .W ilno, d r u k a r n ia  „ S ło w o " , Z a m k o w a  2.


